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O U p r a w i e  R o ś l i n  P a s t e w n y c h .
O p o t r z e b i e  u p r a w i a n i a  r o ś l i n  p a s t e ­

w n y c h  w o g ó l n o ś c i .

(  Ciąg dalszy. )

Ó U p r a w i e  K o n i c z y n y  C z e r w o n e j .
O zbiorze z ia rna  Koniczyny.

Ziarno koniczyny zbiera się zwykle z drugiego po­
kosu ; gdyz ten jednostajniej kwitnie i dojrzewa niźli 
p ierw szy ; a następnie większą llośĆ ziarna wydaje.

Przy  zbiorze nasienia koniczyny, następujące pra­
widła zachować n a leży :

1. Na nasienie przeznaczyć konicźyne, k tóra  nie 
stoi bardzo gęsto * a przytem Żadnych chwastów nie- 
posiada.

2. Potrzeba pierwszy pokos Wcześnie zebrać* za­
nim pocznie pączki nasienne puszczać; najlepiej zko- 
sićkoniczy ie w tenczas, gdy na 6 - 8 cali jes t  Wysoka. 
W  tym razie nasienie koniczyny dojrzewa W Siepniu 
i zupełnie się wykształca; przytem niemal o połowę 
więcej się go zbiera j niźli W razie późnego, pierwsze­
go pokosu zebrania. -  Skoro zaś pierwszy pokos ko- 
niczyny sprząta się wtenczas * gdy już Większa część 
O w it la ,  w tedy , najprzód dojrzenie nasienia bardzo 
Się opóźnia, a pow tóre , roślina pierwszym wzrostem

dużo osłab iona, wydaje mało z ia rna ;  przyte'm je s t  
ono drobne i Wcale nie wykształcone.

3. Zbierać nasienie z koniczyny w poprzedniem 
roku  sianej * nie zaś z użytkowanej w 3cim ro k u ; j a k  
to niektórzy gospodarze czynią, by przez to nie mieć 
uszczerbku w zbiorze siana z koniczyny, w drugim 
je j  użytkowania roku.

Ó zbiorze koniczyny na nasienie.

Skoro większa część główek nasiennych dojrzała , 
gdyż wszystkie nigdy w*raz nie dojrzewają, kosi się 
koniczyna gołą ko są ,  za rosy; albowiem gdy się ko­
si w śród dnia, w czasie u p a łu ,  a przytem już  zu­
pełnie dojrzała, wtedy nasienhikl łatwo opadają, przez 
co, j a k  się rozumie, W'ielka się w nasieniu ponosi 
strata.

Dalsze postępowanie przy zbiorze koniczyny na 
nasienie , je s t  zupełnie podobne do tego , które nasam- 
przód opisałem, co do zbierania siana z] koniczyny. 
To je s t :  pokoszona gołą k o są ,  leży w pokosach, do­
póki należycie nie wyschnie ; poczem ostrożnie się 
przewraca na drugą s t ro n ę , za pomocą trzona od gra- 
b i » agdy i * tej strony uschnie, zbiera się w małe kup­
k i i do domu wozi.
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P r z y  zbiorze  koniezyny na  nas i en i e ,  na jwięcej  oto 
się s ta rać  jnależy, by g łówki  nasienne się nie o b ru sz a­
ły .  Za tem wszelkie czynności  odbywać się winny me  
w  u pa ł ,  a le  raezej  po rankam i  lub w iec zo rami!  p r z e ­
cież i na  to u w a g ę  mieć pot rzeba,  by dobrze wysuszo­
n ą  do domu sprowadzić .  — Pospolicie sk łada  się w s to­
dołach , po nad k lep is kami ;  i to je s t  t akże  na jprzy­
zwoi t sze  dla niej  mi e j sce ;  gdyż sk utk iem  ciągłego 
p rzew ie w u  powiet rza,  u t raca  tu w i l g o ć ,  j eże l i  j ą  przy 
zwi ez ien i u  po s ia da ła ,  lub też gdy w ciągu leżenia  
w  wyższe j  w ar s tw ie  n i ą  się nasyca ; bowiem żadna 
ro ś l in a  w  s tanie  suchym nie napawa się tak  ła two 
w i l g o c ią ,  j a k  dobrze  wysus zona  s łoma ko mc zynna  i 

j e j  g łó w k i  nas ienne .
O m io t  K o n ic z y n y .

J a k  powiedz iałem,  koniczyna  bardzo ła two napawa 
s ię  wi lgoc ią  z atmosfery ; a w stanie t y m , niepodobne 
je s t  wydos tać  z niej nasienia.  Dla  tego młocie ją  na­
leży,  albo zaraz  po zb io rze ,  lub też dopiero w zimie 
pod czas najmocniej szych suchych mrozów.  A że dla 
b r a k u  r ą k  p ie rwszy s p o s ó b , w rzadkich  tylko pizy-  
padkach  miejsce mieć m o ż e ,  więc  zwykle  omłaca  się

koniczyna  w zimie.
Postępow-anie je s t  tu  zwycza jne ; skoro g łów ki  od 

słomy s ą  oddz ie lone ,  młócą  się p o w tó r n ie ,  dopóki 
w'szystkie rozdrobnione nie zostaną .  Poczem wszys tko  
przes iewa się pvzez rzeszo ta  ta k  g ę s t e , by tylko z ia r ­
no koniczyny i pył  przez nię przeszedł ,  a łusk i  w rze-  
szocTe pozostały.  —  Jeżel i  w łuskach  zna jduje  się j e ­
szcze wiele  z i a r n a ,  po t rzeba  je  powtórn ie  młócić.  
W  tym raz ie  dobrze jes t  p rzewiać  je  p o pr zedn io ; bo­
w ie m  czcze ł u s k i  oddz ie la ją  się od tych , w k tórych  
się ziarno z n a jd u je ,  p rzez  co u ła tw ia  się młócenie  
ostatnich.  —  T y m  sposobem się postępuje póty,  póki  
się wszys tko ziarno z łu sek  nie oddzieli .  — Od plew 
odłącza  się z ia rno przez  zwycza jne  wian ie .

Ziarno koniczyny,  nie powinno grubo na kupie leżeć,  
g d y ż .w  tym razie,  ł a two się ro zg rzew a i pleśnią okry-  
w a .  W  pierwszych 2 miesiącach , na  4 cale grubo roz-  
pos t rzedz je  na leży;  nadto pot rzeba je  często przeszu-

f lować ; później  zaś,  można  je na grubszą  zbić kupę.  
Przechowywan ie  tego nasienia w beczkach  lub w sk rzy­
niach , jest  nader  szkodl iwe;  bowiem bardzo łatwo 
u t r aca  w tym stanie moc k i e ł k o w a n i a ; a następnie 
przesta je  być do s iewu  zdatnem.

W a r to ś ć  s to s u n k o w a  n a s i e n ia  lc on iczyny ,  jej p l e w  i s ło m y ,  &o 

in n y ch  p ło d ó w .

Porówmywmjąc kosz ta  produkcj ine  nas ienia  k on i ­
czyny z kosz tami  produkcj inemi i war tośc ią siana 
z kon iczyny,  znajdujemy : iż 1 funt  rzeczonego nasie­
n ia ,  r ów na  się 15 funt .  s iana z koniczyny,  czyli  5 funt.  
ży ta  (1).  Co t a k i e  zgadza  się z ceną p ien iężną tegoż 
na s i e n i a ,  wrz ię tą  w przecięciu z wic iu  lat.

P le wy koniczynne , są wybornym pokarmem dla 
krów' ;  4 funty tychże plew zas tępują  3 funt.  dobrego 
s i a n a . —  Wedł ug  te g o ,  4  funt. p lew kon iczyny,  mają  
war tość 1 funt  żyta.

S łoma koniczyny mało  j e s t  poż yw ną ;  fu n t a ,  
r ów na  się w paszeniu 3 funt .  dobrego s i an a ,  czyli 
1 funt  żyta.

O upraw ie białej  koniczyny , mówić  będę w Ar t .  
» 0  s z tu c z n y c h  p a s t w i s k a c h ,  u gdyż rośl ina  t a ,  u p r a ­
w ia  się pospolicie na pas twisko  , mianowicie dla owiec.

O u p r a w i e  r o ś l i n  p a s t e w n y c h  w g r iv n c i e 
s ł a b s z y m .

I. O u p r a w i e  W  y k i n a  p a s z ę .

N a  stron.  102 niniejszego pisma,  mówi łem « 0  u p r a, 
w i e  w y k i  n a  z i a r n o . — Up r a wa  jej  na paszę w tćm 
się różni  od poprzedniej  , iż zwykle  tylko w świeżym 
nawozie  ma mie jsce;  a to tćm bardz ie j ,  gdy ' w  grun ­
c ie ,  o k tórym tu m o w a ,  j e s t  uprawiana.

W y k a  upra wiana  na  paszę z ie loną  lub na  s ia no ,  
im w mocniejszej  sieje się r o l i ,  tern też większy  plon 
w y d a je ;  j e d n a k ż e  i w grunc ie  l e k k i m ,  ś tosónkowo , 
wyda  ona więcej  pa sz y ,  aniże l i  inne rośl iny.

N a w ó z  i u p raw a  z iem i.  S ie w .

Jednym z głównych waró n k ó w  obrodzenia  w  grun­
cie le kk im  t v y k i , j e s t :  aby nawóz pod nię był przed

f i )  P o d łu g  Bloka  3 funt dobrego s i a n a ,  maj;* w artość  1 funt iy ta .



z im ą w yw iez ion y  i  p łytko przyorany. Po  z im ie ,  
ja k  ty lko  m ożna n a jw c z e ś n iś j , z iem ia s ię  od w raca ,  
niebaw nie w yk ą  ob siew a  i ta broną się  przykrywa. —  
T yin  sposobem nawóz dwókrotną orką dokładnie s ię  
z z iem ią  m i ę s z a ; przytem nie rozpulchnia jej tak m o ­
c n o ,  ja k  gdy orką s iew ną  je s t  przykryty.

U praw iając w y k ę  na paszę , s iać  j ą  należy nieco  
gęśc ie j ,  niż kiedy na ziarno ma s ię  zbierać. D obrze jes t  
także m ięszać  j ą  w tym razie  z ow sem  ran n ym , ja k  
to na stron. 104 p o w ied z ia łe m ;  m ia n o w ic ie ,  gdy ma  
służyć na paszę z ie loną.

Czas zbioru .

J eżel i  s ię  w yka zbiera na paszę z ie lo n ą ,  m ożna ją  
począć k o s ić ,  gdy 8 - 1 0  cali, j e s t  w y s o k a ;  b owiem  do­
szed łszy  do tej w ysok ośc i ,  bardzo sporo rośnie i wkrótce  
k w itn ąć  poczyna ; zatem  k osząc  j ą  później ,  zm n iejszy ł­
by s ię  zakres czasu używ ania  jej na p aszę zieloną.

N a siano k os ić  ją  należy gdy o k w itn ie ;  chcąc je  
zaś  ly ź n ie jsz e m  uczynić  , m ożna je  w tenczas  dopiero  
z e b r a ć ,  gdy strączk i s ię  już  zaw iąza ły .  Z m n iejsza  się  
w  prawdze przez to żyzność z iem i pod następną roś li­
nę , a le  p o w ięk sza  s ię  dobroć s iru m ; komu na dobro­
ci j e g o  w ie le  z a le ż y ,  m oże w ięk sz y  plon następnej  
r o ś l in y ,  ryzykow ać.

S u s z e n ie  w y k i  na s iano .  w -'•■'t

W y k a  su szy  się' tym  sposobem eo koniczyna. J e ­
d n a k że ,  zaw ierając w  sobie w ięcej  niż tamta w i l g o c i ,  

'W ięcej  w ym aga do zu pełnego  w yschnięc ia  czasu . J e ­
że li  zaś  zu p e łn ie  n ie d o s c h n ie ,  bardzo ła tw o w ilgn ieje ,  
pleśni s ię  , a n astępn ie  mniej w ięcej  się  psuje. Kto  
obok w yki uprawia k o n ic z y n ę ,  lub lu c e r n ę ,  pewniej  
p o stą p i ,  gdy ostatnie rośliny przeznaczy  na s ia n o ,  
a w yk ę  na p a sz ę  zie loną .

K o r z y ś c i ,  ja k ie  upraw a w yki  na pasze p rzyn os i .

W y k a  zebrana w  stanie  z ie lo n y m ,  bądź [to na pa­
sze  lub na s ia n o ,  zos taw ia  z iem ię czystą  i  pulchną;  
tern zaś bardziej,  im bujniej wegetowała.- Okrywm- 
jąc  j ą  bowiem  licz nem i sw em i g a łą z k a m i , przytłu­
mia chw ast;,  a poniew aż w cześn ie j  j e s t  zeb r a n a ,  
pyzeto żaden gatunek j e g o  ( c h w a s tu )  nie dojrzewa;  
a  n astęp n ie ,  nie zan ie cz y szc za  z iem i sw em  nasien iem ,

* Po  wryce na p asze  lub na s iano zebranej , ozim ina  
zw y k le  lepiej obradza a n iż e l i ,  po zebraniu  je j  w s t a ­
nie dojrzałym ; już  to stąd , iż  w cześn ie j  z iem ię  opu­
szcza , zatem  W'edlug potrzeby pod następne płody  
m oże być uprawioną i  d łuższy  ma czas do d o k ła ­
dnego z leżen ia  s i ę ; już  s t ą d , że  mniej w  tyra r a ­
z ie  rola utrąca materyi odżywmej, n iź l i  gdy ziarno  
dojrzewa. D l a t e g o ,  w  w ie lu  gosp odarstw ach ,  skoro  
rola  je s t  po t e m u ,  uprawiają po w yce na siano lub 
na p asze zebranej , pszenicę.

G łównym  jed nak że  wmrónkiem obrodzenie ozijniny  
po w y c e ,  zdaje s ię  być jak najprętsze ziem i pooranie  
po zb iorze w yki .  O koliczn ość  ta ,  ma tak w ie lk i  
w p ływ  na n astępną roślinę,  iż  wieju  gospodarzy , prze­
znaczając w y k ę  na s ian o ,  przenosi ją  w  stanie z ie lo ­
nym w inne m iejsca, by tern prędzej w yrzysko poorać.

JJodać j e sz c z e  n a le ż y ,  iżi w y k ę  z ie lon ą  każdy ro­
dzaj zw ierząt  domow'ych z n a jw ię k sz ą  chciwością  
zp ożyw a; i że  krow7y nią k a rm io n e ,  dają w ie le  i g ę ­
s tego  mleka,

II. O u p r a w i e  G r o c h u  n a  p a s z e  z i e l o n ą . '

W ie lu  gospodarzy, uprawia także groch na pasze  
z ie lo n ą  ; a m ianow ic ie  w  gruncie l e k k im , w ilg o ć  
trzymający m.

Jak wiadomo w ie le  je s t  gatunków grochu ,  tak pod  
w zględ em  w ie lk ośc i  ziarna jak o  to t e ż ,  co do czasu  
w y s ie w u  i dojrzewania s ię  ró ż n ią cy c h .

N a paszę z i e lo n ą ,  uprawiać należy groch .n ajry­
chlejszy i  drobny wr ziarnie.

W sz y s tk o  co s ię  powiedzia ło  o uprawie Wyki na  
p a s z e ,  m ożna zastosowrać do uprawry na ten cel g ro ­
chu ; z tą ty lko ró ż n icą ,  iż  ostatn iego  na siano niem al  
w cale  obracać nie m o ż n a ,  poniewmż w  stanie z ie lo ­
n y m ,  w ięcej  j e sz c z e  n iź l i  w yka  zaw ierając  w i lg o c i ,  
trudno, j e ż e l i  nie potrzebno, j e s t  go u suszyć .

W  w ie lu  o k o l ic a c h , w  gruncie bardzo naw et su ­
chym i l e k k im ,  uprawiają groch na pasze zieloną  
wraz z żytem  le tn ie m ; biorąc do ^ częśc i  na miarę  
grochu 3  część  ży ta .  S ie w  powlnin  być najrychlej­
szy , Ż y t o ,  p oniew aż rzadko tu s to j ,  k rze w i s ię  mo-



—  150 —

cno i  wraz z grochem dokładnie ziemie osłania; przez 
c o ,  z jednej strony wstrzymuje ulotnienie z niej 
wilgoci; z d rugiej,  promienie słoneczne mniej szko­
dliwie na nię działają.

Groch tym sposobem npraw iany , mniej się pokłada 
na  ziemie; ale raczej pnie się bardziej w gore; w  sku­
tek  teg o ,  nie gnije tak  łatwo od spodu. Przekonano 
się n ad to , że w tym stanie zostawiony do zupełnego 
dojrzenia ,  wydaje więcej i lepszego ziarna; prócz te­
go lepszą paszę , gdyż wszystkie listki są zdrow e, 
n ie  uszkodzone przez leżenie na ziemi. — I żyto tak­
że lepiej w yrasta w słomę i w ziarno niźli to, co od­
dzielnie je s t  siane. Pochodzi to stąd : iż stoi ono tu­
taj rzadziej niż zw yczajnie, zatem lepiej się wykszta ł­
ca. Łatwo zaś jes t  oddzielić je  od g rochu , gdyż pod 
czas wiania , każdy gatunek ziarna osobno pada. 
j-jii Uprawę takową grochu z żytem le tn im , poleca 
nam szczególniej P .R einho ld , mieszkający w PVyskoci 
pod Kościanem  w Wiel: Xięst: Poznańskiem ; dodając: 
iż  wielu gospodarzy obsiewa tym sposobem rolę po 
kar to f lach ,  poniewraż większą stąd odnosi korzyść , 
aniżeli siejąc po nich żyto zijfhowe.

W  ogólności uprawa grochu na paszę, rzadko się 
zd a rza ;  zawsze bowiem ,;pewniej, a nawet taniej, u- 
prawiać na ten cel w ykę.

III. O u p r a w i e  ż y t a  n a  p a s z e  z i e l o n ą  
l u b  n a  s i a n o ,

Ja k  wńadomo, uprawńane zboża, ja k o :  pszenica, 
ż y to , jęczm ień , owies należą do rodzaju trawy za­
tem , nic nadzwyczajnego, gdybyśmy je  uprawiali na 
pasze Zieloną lub na s ian o ; byle tylko stąd ko rzyść , 
ale nie strata się wykazała.

O upraw ie żyta na  paszę.

Żyto, jako roślina pastew na, w wielu gospodar­
stwach znaczne może przynieść k o rz y śc i ; albowńem 
je s t  najwytrwalsze na zmiany cz a su ; bujnie obradza 
i  w słabym nawet gruncie , byle tylko był stosownie 
uprawiony i użyteczny; prócz tego na wiosnę bardzo

wcześnie W'egetuje, a w jes ien i,  niemal do samej z i* 
my , dostarcza zielonej paszy.

Z yta , jak  wńadomo posiadamy kilka gatunków. 
Do uprawy na paszę ,  najzdatniejszem jes t  gatunek 
krzycą , czyli ży tem  świętojańskiern zwany.

Opis uprawy tego zboża na paszę zieloną znajdu­
je  się w tegorocznej » Gazecie powszechnej niemię- 
skiej. u — Zamieszczam treść jego tu ta j ,  dla poró­
wnania doświadczeń A utora Niemieckiego z m o je m i ,  
które z tymże żytem przed la t  15 czyniłem.

Autor Niemiecki m ów i: (1)
»Prócz zwyczajnego żyta, mainy gatonek tego zbo­

ża  , krzycą zwany, którego uprawrn, mianowicie w oko-r 
licach paszy nie posiadających, nie może być dosyć 
poleconą. — Nie tylko bowiem zboże to ,  zaprzestaje 
na każdym rodzaju ziemi, ale nad to ,  przynosi tę k o ­
rzyść: iż je  można siać w każdej porze ro k u ;  a szcze­
gólniej, począwszy od Sgo Jana ;  dla czego zapew’ne 
nazwano je  żytem Sw iętojańskiem .«

»Korzyści jak ie  mi uprawa krzycy wydaje, są :
1. W  ogólności ma większe i zupełniejsze ziarno 

od zwyczajnego żyta.
2. Słoma jego w~średnim przecięciu, w  gruncje 

słabym o 6 - 9  cali je s t  dłuższa; w gruncie zaś mo- 
cnym, o wiele jeszcze dłuższa.

3. Najważniejszem zaś jes t  to :  iż skoro zostanie 
wcześnie uprawione, np. w końcu Czerw ca lub na po- 
czątkujjLipca , można je  w W rześniu  skosić na siano; 
lub też, jeżeli  grunt jes t  bardzo słaby, na pastwisko 
używać; a prócz tego, w następnym roku wydaje plon 
większy, niźli  zwyczajne żyto. — Mówię to z własne­
go i wielokrotnego doświadczenia.«

pjeżełi krzyca sieje się tak  wcześnie ja k  wyż po­
wiedziałem , pora czasu cożkolwiek jej sprzyja, rola 
je s t  średnia , wtedy w W rześniu z pewnością można 
liczyć, na 5 -6  cent. siana z m. mag. ( wypada na mia­
rę i wagę polską, około 17 *20 cent. z m. ) (2).

Prócz teg o ,  można je  w tym razie o \  częśc rza­
dziej siać, niźli zwyczajne, ponieważ się mocno krze­

p i )  All. Landw . Zeitung Mon. F ebruar 1S35. Seit. 61.
( 2~) 2 1/5 ra. mag. rów na się 1 m, no w o -p o i. zawierający 400 pręt. kw adr. C entnar berliński ma 110 funt. rów na się  127 funt. poi. — J£«



lwi i  w iele liśc i wydaje. —  Jeże l i  zas pozno się u p ra ­
w ia  , w tedy  gęściej s iać j e  potrzeba. —  P o czą tek  
w rześn ia  j e s t  n a jp rzyzw oitszą  porą  do koszen ia  k rz y ­
cy na s ia n o ;  gdyż w tym cz a s ie ,  je s t  ona zw ykle  do­
syć w y r o s ł a , a prócz tego, szybko wysycha, «

»Pod czas pogody i  suchego p o w ie t rz a ,  można j ą  
n a  ro l i  jsiiszyć; w'razie zaś s ł o t y , po trzeba  j ą  prze­
nieść  na  inne  m ie jsc e , by  przez d ługie  na  ziemi le ż e ­
nie  ży ta  n ie  uszkodziła .

D o tąd  au to r  N iem iecki. W  dz ie łku  zaś m o je m ,  
przed  15 la t  wydanein , p o d t y t u ł e m :  O  upraw ie ż y ­
ta  E g ip sk ie g o , i in n ych  zboz za g ra n ic zn y c h , z doda­
niem k ró tk ieg o  ry su  za sa d  go sp o d a rstw a  płoclozm ien- 
nego. P oznań  1820, opisując z w łasnego  doświadcze­
n ia  upraw'ę różnych zbóz zagranicznych, o upi awie 
k r z y c y , czyli żyta  św ięto jańskiego  , powiedzia łem  j a k  
n a s tę p u je :  (1)

n K r z y c a , czyli żyto św ię to jańsk ie  , różn i  się od 
zw yczajnego ży ta  bujn ie jszem  k rz e w ie n ie m ; rów nie  
i  przez to , iż w pierwszym  ro k u  s ie jb y ,  niechby ta  
n a w e t  w C zerw cu  n a s tą p i ł a , nie idzie w s ło m ę , lecz

f
O J e d w a b

K r ó t k i  r y s  h i s t o r y c z n y  J e d w a ­

b n i  c t w a.

( D alszy  c i ą g )

T y m  więc sposobem prządk i jed w ab iu  z Azyi, p rze­
niosły  się do E uropy ; powoli rozkrzew iały  się w  je j  
poludniow'ych s tronach  , a wolniej jeszcze  zbliżały się 
k u  p ó łnocy .—  W ypadałoby  mi opisać ich k ro tk i  po­
byt u  nas i s tan  jedw abnic tw a  na północy; ale zm u­
szony je s te m  odroczyć to na  później , z b r a k u  dok ła ­
dnych w  tej m ierze wiadomości. T o  tylko pew'na, iz 
i  u  nas były w  praw dzie  jedw abnice  tu  i owdzie ho­
dowlane, j e d n a k ż e  w ięcej z lu b o w n ic tw a ,  n iź li  w  du­
chu sp e k u la c j in y m .—  W  R o ssy i ,  w edług Jeografii i 
S ta ty s ty k i  S te in a  (2), w  r .  1802 liczono d rzew  m or­
wow ych 1 ,176 ,370; z tych, w  okolicach S m oleńska ,

. /

( 1 )  D la  tego opis t e n  tu ta j  zam ieszczam , iz d z i e ł k o ,  w y’z wymień

( 2 )  Dr.  Chr. Got.  S te in s  Hąndbucli der  Geografie und  S ta t is t ik  : 6

krzew iąc  się , znaczną ilość traw y  daje . P ie rw sz a  j e ­
go w łasność  w tern dla ro ln ik a  je s t  k o r z y s tn a ,  iż u- 
p raw iając  j e ,  przynajmniej g .część s iew u oszczędzić  
może. W  tym zaś r a z ie ,  ta k  rychło siać j e  n a le ż y ,  
by w  pierwszej połowie W r z e ś n i a ,  up raw a jeg o  ju ż  
by ła  uk o ń czo n ą ;  w przeciw nym  r a z i e , rówmie gęsto  
j a k  zwyczajne siać je  potrzeba.<c

nT rzypo low ym  gospodarzom-, k tó rym  na  paszy 
sc h o d z i , a k tórym  przesąd lub niewiadomość nie do­
zw olą siać koniczyny w  u g o r z e , ra d z i łb y m : w prze- 
znaczonem  na oziminę m ie jscu ,  wywieść przed z im ą 
m ierzw ę i te przyorać; po zimie odw rócić , na początku  
C zerw ca zradlić  i uw lec , a w końcu tegoż m iesiąca ob­
siać k rz y c ą ,  o połowę z w y k ą 'lu b  ta ta rk ą  um ieszaną. 
Skoro  osta tn ie  rośliny  do kw icia  dochodzą, należy j e  
skosić  i  za raz  z pola zebrać  , aby pod lezącemi k rz y ­
ca n iecierpiala; w  ten sposób sprzątnąć  można.znaczny 
zapas paszy zielonej i żyto w następnym  r o k u ,  byle 
inne nie nastąp iły  p rzeszkody ,  niezawodnie  nader 
bujne b ę d z ie .«

( D alszy  ciąg nastąp i.)

n i c t w i e .
sta ło  przeszło  12,000. W  tym samym ro k u  zebrano 
tam że jedw ab iu  364 pudów. W  ro k u  zaś 1820 p rze ­
robiono w 150 fabrykach  jed w ab n y ch ,  k tó re  Kossya 
posiada , przeszło 24,000 pudów jedw abiu . A  że w edług  
rzeczonego A utora ,  w prow adzono do R ossyi W  po­
przednim r o k u :

Jed w ab iu  surowego pudów . . . .  3,748
P rzędzy  jedw abnej pudów . . . .  14,431 
P rze to  k ra jo w a  produkcya jedw abiu ,

dostarczyła  przeszło  pudów . . . 5,821

W  Ogóle pudów . . 24,000

Z resz tą  p ow tarzam  , iż zak ładam  sobie później za­
mieścić w niniejszym piśmie dokładniejszy  opis je d w a ­
bnic tw a na pólrtocy , aby zobaczyć czyli k lim at nasz, 
sprzeciw ia się lub n i e ,  hodow aniu  jedw abnie .

o n e ,  już  w yczerpane  zo s ta ło .  — K. 

fe rm  - ĄHSgabe 1832.
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I I .  S k  r  o c o n a h i s t o r  j a n a t u r a l n a  j e d w a b n i e .

( z r y c in ą . )

Jedw abnice  w y lęg a ją  się z jaj. W y c h o d z ą  z n ich  
p o k ry te  czarnem i wl’osami, do aksam itu  podobnem i..  
Ż y ją  6 - 8 ty g o d n i .  IV c iągu tak  k ró tk ieg o  czasu, szcze­
góln ie jszym  s topn iow o u lega ją  p rz e m ia n o m . M ło d a  
jed w ab n ica  z ruca  z siebie sk ó rę  czyli p o w ło k ę ,  w k tó ­
rej się u ro d z i ła  i w mie'jsce je'j, p iękn ie jszą  się po­
k ry w a ;  n ieco p ó ź n ie j ,  z ru c a  ją po  r  z d r u g i ,  trzec i 
i czw arty .  Jes t  to  dopiero  j a k b y  p rzy go tow an ie  do 
jej osta tn iej na jw ażn ie jszej,  najosobliwszej p rzem ia-  
n y ; —  p rz e m ia n y  ży jącego  na-ziemi ro b ak a ,  na  isto­
tę w p o w ie trzu  b u ja jącą ,  na  m ieszkańca  n ie jako  w y ż ­
szych s f e r : —  n a  m o t y l a .

P o  każd em  z rucen iu  sko ry ,  jedw abn ica  jest d o ­
skonalsza : b ie l s z a , g ła d s z a , w ięk sza , nak o n iec  n ie ­
m a l  c a ła  p rzez ro czy s ta .— W ty m  stanie, ja k b y  p rz e ­
c zu w ała  w yższe i doskonalsze  p rzezn aczen ie ,  g a r ­
dzić się zdaje  ziem ią n a  k tó re j  p rz e d  chw ilą  p e ł z a ­
ła :  szuka miejsc w yższych , pn ie  się wyżej i coraz 
w yżej i tam  oczeku je  swej ostatniej p rzem ian y .

C udow na zaiste p rzem ian a ;  cudow ne  do jej u sk u ­
teczn ien ia  ś r o d k i . ! — D o p e łz a w sz y  miejsca n a jw y ż ­
szego i n a js to so w n ie jszeg o ,  jedw abn ica  w ypuszcza  
z siebie p a re  k ro p l i  s o k u  ż ó ł ta w e g o ,  p rz e z ro cz y ­
s t e g o ,  k le is tego  n a  m ie js c e ,  że tak pow iem  swe­
go g ro b u .  T e ra z  w ysnuw a  z siebie jedw ab  pod le jszy  
i tw o rz y  z niego tk an k ę ,  obszerną , n iespó jną , n ie re ­
g u la rn ą  i p rzy lep ia  ją, do w yż rzeczo n eg o  soku  k le ­
is tego . T k a n k a  ta  s łu ż y  n ie jako  za pow łokę  zabez­
p iecza jącą  dalszą p race , od zew n ę trzn y ch  w pływ ów ; 
jest ona  u k o ń czo n ą» w  ciągu jed n e j  d o b y .—  D ru g ie ­
g o  dnia , p o czy n a  snuć z dolnej wargi n i tk ę  je d w a ­
b iu  i nią się o b w ija ,  p o d o b n ie  j a k  się zwija nić na 
k ł ę b e k .  N itka  ta  ma 9 0 0 -1 ,2 0 0  stop d łu g o śc i .  D o  
jej wysnucia , po trzebu je  w e d łu g  P .  H azzi 3^ dn ia  cza­
su; a w ed łu g  inn y ch  6 - 7  dni. Z niej to  tw o rzy  so­
b ie  sk le p ie n ie : gęste ,  m o c n e ,  u b i t e ;  s łow em  je s t  to 
oprzęd . (na  ryc in ie  N e r  8). O sta tn ia  jego w ew nę trzna  
■warstwa, a na jb liższa  gąsienicy, n apo jona  owern ż ó ł ­
ty m  i  k le is ty m  s o k ie m , tw orzy  o s ło n ę  b ło n k o w a tą ,

k tó ra  ch ron i  w ew nątrz  spoczyw ającą is to tę ,  od  w p ły ­
w u s ło ń ca  i w ilgoci.

W  takow em  sk lep ien iu  jedw abn ica  w 4 - 5  dniach, 
zam ienia  się w p u p k ę ,  czyli w liszkę i ubezp ieczona  
p rzec iw  w szelkiem zewnetrzne'm w p ły w o m , zostaje 
w pewne'm rodza ju  uśp ien ia ,  czyli o trę tw ienia ,  aż do 
je j  os ta tn iego  p rzeob rażen ia .

P o  dniach 1 2 - 1 6 - 2 0 ,  w e d łu g  s topnia  te m p e ra tu ­
ry  p o w ie trza ,  liszka już  u k o ń c z y ła  p rzem ianę  w m o ­
tyla; juz ten że  p r z e k łu w a  ta k  sztucznie u tw o rzo n e  
sklepienie i w ychodzi na świat; (N e r  10).— Ale po- 
cóż p e łz a ją c y  ow ad p o n ió s ł  ty le  p r a c y  i t ru d ó w , za­
n im  się z a m ien i ł  w m otyla: ? a oto jed y n ie ,  b y  w tej 
p rzem ian ie  zapew nić  is tn ien ie  swego począ tkow ego , 
gąsieniczego ro d u .— Zaledw ie  bowiem  m oty l  opuści 
swoje m ieszkan ie ,  żadnego  innego  nie m a  c e lu ,  ża­
dnej innej ż ą d z y , j a k  ty lk o  spiesznie p o łą c z y ć  się 
z samicą, p rze lać  się w p o to m s tw o :— i um rzeć .

M oty le  w y k łu w a ją  się z oprzędów  zw yk le  z ra n a  
od 6 - 7 godz. p a rz ą  się od  8 do 2 - 4  godz. z p o łudn ia ;  
p oczem  m o ty l  samiec bu ja  k i lka  lub  kilkanaście  g o ­
dzin po p o w ie trzu ,  żadnego  n ieprzy jm ując  p okarm u , 
i  k o ń czy  życie.

Sam ica  zaś ,  w p ierw szych  3 6 - 4 8  godz. po spa- 
rż e n iu ,  p o czy n a  nieść  j a j a ;  w c iągu  2 - 3  dni znosi 
4 0 0 -5 0 0  s z tu k ;  a w k i lka  dn i późn ie j ,  p o d o b n ie  jak  
samiec, żadnego n iep rzy jm u jąc  p o k a rm u ,  umiera.

O tóż je s t  ogó łow a  h is to ry a  życia jedw abnie .  T e ­
raz  p rze jd z iem y  szczegółow o każden  jego z a k re s ,  
w celu powzięcia p rzy n a jm n ie j  w y obrażen ia  jasnego 
o ich h o d o w a n iu .—  D o łączo n a  ry c in a  p o s łu ż y  do 
ob jaśn ien ia  r z e c z y .—  Przedstaw ia  ona c a ły  b ieg  ży­
cia j e d w a b n ie , odbyw ający  się na d rzew ie  morwo- 
w em , jak  to  w stanie  n a tu ra ln y m  ma m iejsce.

I I I .  W y k a z  o g ó ł  o w y h o d o w a n i a  j e d w a b n i * .

O p r z e c h o w a n i u  j a j  p r z o d e k  j e d w a b i u .

Z e b ran e  w ro k u  z e sz ły m  ja ja  p rz ą d e k  je d w a ­
b i u ,  p rz e c h o w u ją  się w m ie jscu  ch ło d n e jn ,  aż dó n a ­
dejścia w iosny .

P o n iew aż  najwięcej na  tern zależy, b y  m ło d e  gą­
sienice zaraz po u ro d z e n iu  o trzym ać  m o g ły  delika-
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tn e  lis tk i lu b  paczki d rzew a m orw ow ego , p rze to  z w y- Jak p o w ied z ia łem ,  w c i ą g u  swego tak  k ró tk iego  
jęgan iem  ich na  w io s n ę ,  d o p ó tąd  na leży  się wstrzy- życ ia ,  jedw abnice  cz te ry  razy  skórę z r u c a j ą ; szcze­
n iąc ,  dopók i drzew o rzeczone  nie pocznie w ypuszczać  g ó ły  tego są zajmujące , dla lego  tu ta j  je zamie-
lis tków  ; co wr zwyczajne'j po rze  czasu w klim acie  n a ­
szym  , ma miejsce o k o ło  15go Maja. (1)

S k o ro  więc m o rw y  p o czyna ją  listki puszczać, ja ­
ja  jed w ab n ie  p rzen o szą  się z miejsca ch ło d n eg o ,  do 
cieplejszego.

Z w yk le  k ła d ą  się one n a  gruby ' p a p ie r  z zagięte- 
mi n ieco b rzeg am i i tenże  zostawia się w m iejscu  
do ich wylężenia  przeznaczonemu; k tó re ,  o ile p o d o ­
b no ,  na  działanie  s ło ń ca  w ystaw ione b y ć  p o w in n o .— 
R yc ina  N er  1.

Miejsce to , bąć  oddzielna izdebka , lub  tez  zam ie­
szkana, p o w in n o  mieć p ow ie trze  c zy s te ,  żadnej wil­
goci i t e m p e ra tu re  stopniow o codziennie  się pow ię­
kszającą ,  od 14 stop. do 22 stop. R .

P ocząw szy  od 3 - 4  dnia, p o trzeb a  jaja często prze-  
garn iać ; m ianow icie  g d y  się zbliża czas w y k lu w an ia  
gąsieniczek.

Gąsienice wylęgają zwykle, w e d łu g  tw ierdzen ia  j e ­
dn y ch ,  o k o ło  dnia 1 1 .  12 po  w staw ien iu  ich do miej­
sca ociep lonego; p o d łu g  zaś in n y c h ,  n ie ró w n ie  wcze­
śniej.— Sposób  ogrzew ania  tegoż miejsca jes t  p u n k te m  
w ażnym ; ale to  nie n a leży  do ogó łow ego  wykazu.

O obchodzeniu się z ml o dem i jedw abnicam i,  do ich p ierwszego 

z rucen ia  sk ó ry  ( I iy c in a  N er  2 ) .

S k o ro  jedw abn ice  poczy n a ją  z jaj się w y k luw ać ,  
należy je o k ry ć  rzadką, f lo rą ,  lu b  też  pap ie rem  p o ­
dz iu rkow anym . Na p ie rw szą  lu b  na drug i,  k ła d ą  się. 
m ałe  g a łązk i  m orw ow e; p ro w ad zo n e  n a tu ra ln y m  i n ­
s tynktem  , m ło d e  gąsieniczki na ty ch m ias t  na  nię w ła ­
ż ą —  Z d ro w y  p o k a rm , czyste p ow ie trze  i te m p e ra ­
tu ra  od 2 0 - 2 2  stop. R .  o tóż  są wszystkie zachody 
około  jedw abn ie  w p ierw szym  ich w ie k u ;  czyli do 
p ierw szego z ru c e n ia  sk ó ry ,  k tó re  n as tępu je  w dn iu  
5 - 6  od  ich  u rodzen ia .

szczam.
S k ó ra  gąs ien icy  nie rozszerza  się w s to sónku  ro z ­

ra s tan ia  je j  c ia ła :  nadchodzi  więc chw ila ,  gdzie t a ­
kow a je s t  z b y t  ciasna i ow ad stara się. zrucić j ą  z sie­
bie . YVszakze te'm śmielej uczyn ić  to m oże, gdyż  n a tu ra  
o b d a r z y ł a ,go j u z  d ru g ą  sk ó rą  obszerniejszą, miększą, 
de likatniejszą. N a d a ła  mu prócz  tego pew ien ro d zą  
in s ty n k tu ,  do u ła tw ien ia  z rucen ia  z siebie sk ó ry .  G ą­
sienica bow iem  3 0 -  36 godz. p rzed  t ą  czynnośc ią  m a  
g w a ł to w n y  apety t;  pożera wszystko z największą chci­
wością; ty m  sposobem  z jedtiei s t ro n y  ciało  m o cn o  
w y p ch an e ,  rozszerza nieco sk ó rę ;  z drugie 'j, owad n a ­
b ie ra  sił do u sku teczn ien ia  dość t ru d n e g o  p rzedsię­
wzięcia. W k ró tc e  zaś  p rzed  samem zru cen iem  skó- 
ry ,  p rzes ta je  jeść i m ocno się w y p ró ż n ia  p rzez  k a ­
n a ł  odchodow y: objętość więc c ia ła  wiele się p rzez  
to  zmniejsza.

T e ra z  w ysnuw a z siebie n ieco jedw ab iu  i p r z y ­
czepia, czyli przywiązuje n im  s ta rą  sw;ą skó rę  od dol­
nej jej części, do ga łązk i  lu b  jakiegobąć ciała; poczerń  
w-znosi w górę g ło w ę ,  k ręc i  się i obraca, p ó ty ,  p ó ­
k i się z swej pow ło k i  zupe łn ie  n ie  w ydostan ie .  Je ­
dnakże  p rzy ch o d z i  je j  to z taką  tru d n o śc ią ,  iż czę­
sto w śród  tej p ra c y  w ypoczyw a i cała  o trę tw ioną 
b y ć  się zda je .—  Zrucanie  sk ó ry  t rw a  1 - 2  dni; pocze'm 
gąsienica wpada w rodzaj snu g łębok iego .

D ra g i  4 - 5  dniow y w iek  jedw abn ie ;  czyli  zak res  czasu  do po ­
w tórnego  zrucen ia  skó ry  (Kye Ner. 3 . )

W  ty m  w ieku  gąsienic, m a ło  jeszcze jest  około 
nich  zachodów . G ło w n em  s ta ra n ie m , pod o b n ież  jak  
w pop rzed n im , być  pow inno: b y  m ia ły  p o d oś ta tk iem  
p o k a rm u ,  to  je s t  m ło d y ch  i zd row ych  lis tków  m o r ­
w y ;  czyste pow ietrze ,  tem pera tu ra  od 20 - 22 s top  R .__
P rz y  tern ich ło ży sk a ,  p rz y n a jm n ie j  raz na  dzień , z od­
chodów  oczyszczać należy . N am ienić  w ypada  iż po

( 1 )  W r . b .  drzevyo m orw ow e, w  ogrodzie botanicznym w W arszaw ie się znajdujące, 12go Maja, dopiero poczynało cózkolw iek listk i 
puszczać. — K.
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zruceniu skóry, pierwszego pokarmu poty im się nie 
daje, póki się niemal wszystkie nie przebudzą ze snu, 
w który, jak powiedziałem, po zruceniu z siebie skó­
ry, zapadają.

Trzeci, 4 - 6  dniowy wiek jedw abnie; to jest: zakres czasu, do 
trzeciego skóry zrzucenia. (Ryć. Ner. 4 .)

Jedwabnice objawiają swoje przebudzenie się po 
poprzednie'm zruceniu skóry , przez zwykłe im wę­
żykowate poruszenia: poczem otrzymują jak poprze­
dnio pokarm. Wtym wieku już są znacznie większe, 
bielsze, piękniejsze; potrzebują także więcej pokar- 
i więce'j miejsca. —. Jednakże wszystkie zachody 
ograniczają się, na ich karmieniu i oczyszczaniu ło ­
żysk.

Czwarty 6 - 7  dniowy wiek jedw abnie; ccyli zakres czasu do 
czwartego skóry zrucenia. £Ryć. Ner. 5 .)

Wszystko jak poprzednio; z tą tylko różnicą: iż 
jedwabnice więce'j jeszcze niż w poprzednim wieku 
wymagają pokarm u, czystszego powietrza, staran­
niejszego łożysk wyczyszczania,

Namienić tu należy, iż owe młode gąsiehiczki, 
k tóre  w pierwszym życia wieku, na jednym arkuszu 
papieru, podostatkiem miały mie'jsca, teraz tak się 
rozro s ły ,  iż wymagają kilkanaście łożysk czyli las­
ków (podobnyrch do tych na których się owoc suszy) 
6 - 7  stop długich, a około 3. stop szerokich.

P ią ty  1 0 -1 1  dniowy wiek jedw abnie; to jest: od ich zupełne­
go w ykształcenia, do oprzędzenia się; czyli do końca 

życia. (R yć, N er, 6 i 7 )

W tym wieku żarłoctwo gąsienic, mianowicie w 4 
ostatnich dniach, do najwyższego dochodzi stopnia;

przytem zupełnie się już wykształcają.— Jest to więd 
chwila ich zupełnego dojrzenia; pocze'm w k ró tc e  
następuje oprzędzanie się.

W tym stanie, jedwabnica całkiem wypełniona je­
dwabiem, jest biała i niemal przezroczysta(I).—W mia­
rę zbliżania się chwili tak stanowczej (oprzędzenia 
się ), objąwia ona widocznie pewien rodzaj niespo- 
kojności i smętnego przeczucia. Bierze się do pokar­
mu, ale chęć do jadła  już zniknęła; wznosi głowę 
w g ó r ę , jakby ku swej przyszłej dziedzinie; pełza 
w tę i ową stronę; zdaje się czegoś poszukiwać; — i rze­
czywiście szuka miejsca wyższego. Znalazłszy je, wła­
zi w górę i tu  się oprzędza.— Skoro się postrzeże ta­
kowa nieśpokojność jedwabnie, należy przygotować- 
miejsce do ich óprzędu.

d  przysposobieniu miejsca do oprzędzania się jedw abnie.

W yż opisane łożyska, czyli laski, stawiają się nai 
półki, w miejscu gdzie się jedwabnice hodują i na nię 
k ładą się pęczki z gałązek, brzozowych lub też inne­
go drzew*; powinny one być z liści zupełnie ogoło­
cone i dobrze wysuszone; prócz tego, tak rzadkie, 
by jedwabnice mogły się wygodnie pomiędzy niemi 
pełzać i oprzędzać,

Owóż jedwabnicę włażą na nię i tu się oprzędza- 
ją. Ma się rozumieć iż ilość tychże pęcznów, odpo­
wiadać powinna ilość jedwabnie i że ich nie należy 
stawiać li na laski, ale raczej na pó łk i ,  przy sa- 
me'j ścianie, i, jeżeli potrzeba, do tejże nieco przy­
mocować.

( Dalszy ciąg w następnym N rze .)

( 1 )  Sław ny K a i i t  m ów ił: iz łatw iejby pew nie było wynafeśc drugi system słoneczny i wykryć jegct w ew nętrzny układ i stosunki, ani­

żeli poznać lizyologiję jedw abnicy; czyli raczej: po tnać ten  mechanizm, przez k tóry  liść morwy w tak krótkim  czasie,- zamienia się' 

W w nętrznościach gąsienicy, w jedw ab. — K.
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